
N ro 2 4 . R . 1837. PIĄTEK 3 0  CZERWCA.

LITERACKI I POLITYCZNY.
—  i r w lMi ^ jpaO t' ' - i '

P O Ż A R
Z amku W ileńskiego r. 1610. 

( Dokończenie.)

Kiedy ^płomienie przez szczyt' 
kościoła Sgo Stanisława i zabu
dowania zamkowe, zaglądać po
częły i bić czerwonym blaskiem 
w  okna K ió low ćj, dopićro je 
dna z panien obudziła się. Prze
tarta oczy i ujrzała św iatło ,u -, 
słyszała zgiełk daleki i krzyki i 
szum i liio eu e  stukanie do kil
ku' drzw i. Myślała źe to dzień 
jaśniał tak czerwono, miasto 
buczało, a która' z panien stu
kała; A le |»odniosłszy się tro
chę,' ujrzała przez okuo na nie
bie Czarnćm, iskry i'czerwone  
dymy słupiące się ku górze, 
rozpoznała źe głosy oddalone 
niebyły radośnym krzykiem prze
budzenia i wołaniem życia, a- 
le jękiem śmiertelnym, a u drzwi 
posłyszała drżący głos Ochmi
strza dworu. —  Pożar! pożar! 
budzić Najjaśnićjszą Panią! -—

Nagle zdrugićj stroiły od po
kojów fraucymeru K rólow ej, z 
rozpuszczonemi włosami, w pół 
nocućm, pół raunein stroju, 
wbiegło po cichu panien kilka, 
—-jedna z nich ze zwykłą w ta
kich razach kobiecą prędkością, 
wtołać zaczęła do przebudzonćj.
—  Pożar objął z dwóch stron! 
ju ż  nićma prawie dokąd ucie
kać —  całe miasto w ogniu —  
trzeba obudzić Królowę, trze
ba iść stąd, prędko —  prędko!!
—  I  Wszystkie pobiegły do ło 
ża Królowćj, —  ona spała mo
cno utrudzona modłami cało- 
dzićńnćmi. Jedna śmielsza chwy
ciła Konslancyą za rękę, —  i 
Wnet Królowa podniosła sięże- 
gnając machinalniej wielkie czar
ne, nagle otwierając oczy. —— 
Ranek —  zawołała —  czas na 
mszą ? jaka pogoda ? —  Pożar! 
pożar! przerwały jć j panny ra
zem wszystkie, pożar! docho
dzi jn ż  do Zamku Najjaśniejsza 
P a n i,. Oto łuna świeci. ,w. Uftl
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knacli — trzeba uciekać—  cale 
tniastn się pali'— trzeba uciekać 
za rzćkę. —  Mój syn ! Króle
wicz ! zawołała porywając się 
Królowa i gdy połowa panien 
się rozbiegła ona wyskoczyła z 
łóżka i klękła przed relik wija
mi—  pierwsze jćj poruszenie by
ło do B oga, ale łuna czerwie
niejąca na ścianach przez okna, 
i> krzyki rosnące i zbliżające się, 
niedały jej się modlić. W szy
stkie panny razem ubićrały ją ,  
ona wołała o syna i nim sie 
odziała do ucieczki, wszedł O- 
chmislrz blady i niespokojny, 
wniesiono królewicza w pielu
chach , włóczyli się dworscy z 
pochodniami drżący i milczący. 
W  komnatach zgiełk i ruch po-, 
wstał prędko, zabićrano sprzę- 
ty,’ dziedziniec napłynął ludź
m i, z okien zamkowych rzuca
no kufry, pudła, pościele, o- 
bicia— po wschodach zbiegały 
panny w bieli i załamywały rę
ce-, patrząc jak ognisty deszcz 
iskier sypał się na przeciwległy 
kościół Sgo Stanisława, jak 
głównie padały wśród dziedziń
ca a wiatr unosił dym czarny, 
gorący, i wył przeraźliwie <?— 
W  tum wyciu słychać było krzy
ki zlane w jeden w ielki, a w y

żej nad wszystkie głosy dźwię
czały dzwony rozmawiające z so 
bą, z wićrzchołkew wież kościel- 
uycli, głosem przerywałiym trza
skiem pękających murów’. — 
W net po pannach które do kró- 
lowćj nazad z doniesieniami po
biegły, wwszedł z jćj rozkazu 
kapelan ubrany W komżę i stu
łę , z wielkim krzyżem srebrnym 
w którym zamknięta była część 
Drzewa Krzyża Świętego —  
przed nim niesiono Obraz Naj
świętszej Panny wzięty z poko
jowego ołtarza. Trzykroć ka
płan żegnał płoniienie w Imię 
Boże —  i nieustąpiłv—  słowa je
g o  i zaklęcia tonęły w wrzasku 
i szumie a na komżę pryskały 
iskry -— bo już i część jednak 
zamku z przerażającą szybkością 
płonęła. —  Nic nie pomogło! 
laka była wola B o g a , i ogień 
się przybliżał... . —  Zostawi
wszy ratunek zamku i rucho
mości reszcie swojego dwrnru, 
wyszła nakoniec królowa Kon- 
staneya z całym fraucymerem 
sw oim , aby się ucieczką rato
wać. Ją i Królewicza nieśli w 
lektyce, panny biegły za nią 
popłoszone, a suknie ich białe 
świćciły i migały wśród nocy, 
na ogrodach którćmi prędko



spieszyli do W ilii, aby się przez 
nią, na drugi brzeg koło mły
nów przeprawie. —  Oglądały 
się za siebie i widziały zuinek i 
kościół opasany płomieniami, i 
niebo jasne w środku, po brze- 
gach czarne i' płomień płynący 
po dachach w zdłuż, w poprzók 
jak rzeka ognista. — Stanęli 
u brzegu —  koło młynów — do 
mostu zielonego (2 .)  daleko je
szcze było, a i lam pożar juz 
się wcisnął. Królowa chciała się 
przeprawie, ale nikt wprzódy 
niepomyślał oprzygotowaniu łód
ki dla niej. —  Wyskoczyła Kon- 
stancya z lektyki załamując rę
ce—  płomień juź był blisko, i- 
skry z dymem goniły za niemi, 
w W ilii świeciła łuna odbita z 
cz erwonycb obłoków—  łód ki ii i e - 
było. —  Rozbiegli się dworza
nie—  oczekiwanie było straszne 
i długiem się wydało, wszyst
kie kobiety klękły na brzegu i 
modliły s ię , jęczącym, ,głosem 
boleści do Boga, do SS. Pa- 
tronówswoich ,przerywającmo-

( 2 .)  Z Kroniki Gwagnina można się 
przckonać, ic  ten most oddawna 
się tak nazywał. Zaczął go sta
wić Utryk Hnziusz, ojciec sławne 
go Kardynała, za Zygmunta sta
rego.
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wę krzykami , obracając mimo- 
woli oczy na miasto, ńa brzeg 
przeciwny Wilii — łódki nieby
ło jeszcze— strach i pożar co
raz bliżćj — Oczekiwanie było 
krótkie lecz wiekiem się wyda
ło przelęknionym, których ser
ce przez oczy patrzało na brzeg 
zbawienia, zasypany mieszkań
cami przedmieścia, proszącemi 
Boga, aby od nieb tę klęskę 
odwrócił. —  Wołano na nieb 
aby łódkę podali , pokazywano 
Królowę, lecz oni nie słysze
li wśród buku i wrzasku,  je - 
stów nie rozumieli a fraucymer 
biało ubrany brali za processyą 
Dominikanów,"—  Żadnej łódki 
na rzece, Królowa wśród mo
dłów i rospaczy tuląc syna dó 
siebie -—• widząc gęściej padają
ce w około iskry, głownie i szmaty 
zapalonych dachów ,  chciała już 
bićdz do mostu — lecz inost 
się palił. W  tćm nad brzegiem 
pokazało się kilku ludzi niosą
cych łódź i wiosłu — ale je
dna łódź tylko. — Nic nie py
tano, nie mówiono, przewoźnik 
usiadł, za nim Królowa poszła 
i dziecię —  cbciały siadać pali— 
ny, lecz dwóm tylko mićjsce 
zostało, a wszystkie się cisnę
ły plącząc —  Królowa chciała
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wybrać towarzyszki, ale ju ż  po
słuszeństwa niebyło, spieszą ićj- 
sze wskoczyły do łodzi,  aprze- 
woźnjk pdbił o<l brzegu 5 przy 
którym reszta dworu została.—  
,1 n ik t, wtym przestrachu nie- 
widziuł jak biegła łódź królowćj, 
jak  się przechylała dla ciągłych 
poruszeń siedzących w nićj osób, 
jak ją  pęd rzćki unosił, jak  
Królowa wznosiła ręce, jak się 
zbliżyli do brzegu i przybili na
reszcie, jak  usiadła i uklękła 
dziękować B ogu.—  Potćm pan
ny wszystkie razem ujrzały łódź 
idącą ku sobie i milczały— a 
oczy ich błyskały okropnie —  
zazdrość, niespokojność, chęć 
życia, przestrach , świćciły w  
nich—  Przewoźnik stanął u brze
gu , kilka ich wskoczyło odpy
chając drugie— łódź odbiła, pły
nę ła , chytała się—- i  przepłynę
ła. Potćm wróciła nazad i tak 
dwa razy szczęśliwie się udało 
—  Ale panien było wiele, a łódź 
jed n a , przewoźnik coraz bar- 
dzićj zmęczony i słabszy, po- 
glądał na dom sw ój, lękając się 
0 żonę i dzieci, trzeba było wóe- 
le złota i  więcćj zaklęć jeszcze, 
aby go do dłuższego przewoże
nia zniewolić. Za trzecim ra 
zem ledwie władał rękoma, a

panien siedziało .więcćj nilzw.yr 
k le , łódź nurzała się po same 
brzegi— w  środku W il i i  pochwy
cona , pędem przechyliła się,.prze
straszone .rzuciły się w  drugą 
stronę, przewróciły ją  ,,i wszy
stko zatonęło. . .  Przewoźnik 
jeden umiał pływać, białe su
knie panien migały tylko chwi
lę nad wodami i ręce ich.i gło
w y pokazywały się czasem —  
potćm woda płynęła spokojnie 
i nic nie widać było. N ik t nie 
ra to w a ł—-pfitpuęły. —  Jeszcze 
kilka łódek .pokazało się potem, 
lecz wiele zineb  dla zbytniego 
przełado wania i przestrach u prze
wożących polonęło, tak iż w  tej 
przeprawie .znaczna .część panien 
fraucymeru krolowćj, życie strą
ciła. —  Miasto po tym pożarze, 
dnia Ig o  Lipca roku .1610, 
na długo zostało tylko zglisz
czem popiołów— Spłonęło do
mów jak  piszą 4 ,7 0 0  a dzie
sięć kościołów, z których kato
lickich siedćm, a trzy reformo
wane. (3 .)  Niższy zamek pra
wie cały. —  Przypisywano nie- 
cbęciom miejscowym i wojnie 
przyczynę pożaru, który według

(3.) ifethus Cąlytsius, apud Mart. 
Zeilierum (Ed. Ulm. 1663. in-12. 
pp. 225 Anliangs. 22).p. 198.
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•e g o ,. z podpalepia ,ipiął powstać. 
Pamiątka jego pozostałaM'ksią
żeczce Jana Eysymonta;pod ty
tułem : —  Threnodia, albo ża
łosne pienie o zgorzeniu W iln a  
stolicy W .  JT. Lith. które się  star
ło dnia 1 L ipca  r .  1610 z  wiel
kim żalem wszystkich obywatelom. 
etc. etc. etc.

J. K raszewski. 
-3 W E -

.H A N D E L
Czerkaskami i Georgianłami 

W TlIBfYI.
(W y ją tek  s  d z ie ł P . S lode.)

Czerkąslęi.i Georgijąnki,  sta
nowiące najgłówniejszy i naj
ważniejszy artykuł targów tu
reckich , sprzedawane hyw..ją 
przez krewnych swoich. Aż 
do tego czasu utrzymywane są 
pod .najściślejszym duzorcip i 
z,nikim obcować im nie wolno, 
nawet z .własną familiją. Nie 
tają im bynajmniej losu, jaki 
ich oczekuje, jęcz surowość 
niewoli ich jest .tak w ielką, że 
bięęlne stworzenia te nie lękają 
się wcale przeznaczenia swoje
g o .  przeciwnie z upragnieniem 
go oczekują, jako czasu swo
jego wyswobodzenia. Zadua

pensyjonńilka nic opuszcza z wię
kszą radością klasztoru ,  w któ
rym wychowaną b y ła , z jaką 
te niewolnice odjeżdżają na tar
gi do Anapy i Portu. Przy
bywszy na targ dostaje każda 
osobne pomieszkanie, a chcący 
kppować mają wstęp wolny od 
9  do I2tćj z rana. Oględziny 
te odbywają się wszakże z naj
większą przyzwoitością. Niiu 
się kupi dziewczynę w'olno wi
dzieć twarz jćj i dotknąć się 
jćj tuszy,  lecz niczego więcej 
nie wolno ,  i z  pewnością twier
dzić raojna, że walc nie jest 
niewin.niejszy. Sprzedający za
ręcza zresztą za wiek i dobroć 
towaru. Zwyczajna cena za 
ładną dziewicę jest 6 0 0  do 7 0 0  
talarów. Nubijanki i Abisy- 
nianki, artykuł niniejszćj war
tości ,  wystawiane bywają pu
blicznie pod namiotami, Jê Ł 
rozkoszą patrzeć na nie: .na ich 
białe zęby, okrągłe policzki i 
ogniste oczy. Sinieją się do 
przechodzących, a kto w nie .11- 
ważnićj się w  patrnje: szepcą 
doń .częstę cichym głosem: ‘kup 
mniel* Za te biedne dziewczęta 
nie płacą drożej jak 100 — 120  
talków -
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SPOSTRZEŻENIE.

Śmieszność jest znakiem ta
lentu piętnem geniuszu i tak: 
Pascal lękał się złych duchów. 
Moliere był zazdrosny. La Fon- 
taine przez swoje niezmierne 
roztargnienie często był bar
dzo śmiesznym. Boileau przez 
swą niezgrabną wesołość. Rous
seau ubierał się jak Ormianin. 
Crehillon pracował otoczony kru
kami. Goethe był zabobonny. 
Napoleon ten . olbrzym naszego 
wieku •, ten pan tylu ludów był 
niewolnikiem swej tabakierki. 
DelUle bić się pozwalał swej 
zonie.

MYŚLI O MAŁŻEŃSTWACH.

Dwojaka Wćnus jest: pićr- 
wsza bez matki, niebieska, z 
tćj czysta miłość; druga z ma
tki roskoszy, i ta pospolita.

Koskosz jest słodkie wzru
szenie zmysłów 5 chociaż zawsze 
pełna słodyezy,' często wszela
ko smutek po sobie zostawuje.

Kobićta, która po piękności 
w dalszym wieku rządna jest i 
cnotliwa, z tronu Jednego prze
niosła się ua drugi.

Prawdziwa miłość nigdy nie 
była przedażiią.

Ucho, nie oko, mawybićrać 
żonę.

Ty, co się starasz o żonę, 
starasz się o szczęście wżyciu 
twojćm: jakże to się przypa
trywać potrzeba , tćj twojej przy
szłej, żebyś nie natralił na nie
szczęście.

Wejście do małżcóstwa jest 
usłane kwiatami, a wstąpiwszy 
za próg, często ciernie i głogi 
zastajemy. Obcy cbciełiby mić- 
szkać w tćm miejscu, a gospo
darz radby czasem ucićkł.

Niech ma, przyszła żon®two
ja , sk romność , do gospodarst wa 
domowego skłonność, o wielki 
świat nicdbałoŚć, niech twoją 
będzie nietylko kochanką, alei 
przyjaciółką, a ty się najlepiej 
ożenisz.

Prawa Liknrga wyłączały od 
wszystkich urzędów ludzi bez- 
żennych, i byli smagani i nai- 
grawani corocznie, przez kobić- 
ty przy posągu Jiumny*

Nie kocha szczćrze żadnćj, 
kto więcćj, jak jednę kobićtę 
kocim.

K o b ie c ie  ujepięknićj,  najła
twiej bydź cnotliwą.




